
Z w ią z e k  "Polaków w kliam czac

Piąć tysięcy Polaków, zgromadzonych w olbrzymiej hali w Bochum na Zjeździe Polaków z Westfalii i Nadrenii,
stwierdza z dumą: Jesteśmy Polakami,

2)o  P>rata!
Jesteś brac ie  z k ró lew sk iego  rodu . 

K rw ią  z P ia s ta  k rw i.

Jesteś synem w ie lk iego  na rod u . 

D la  .N ie g o  s y f !

Gdy podstępn ie  zb liż a  się pokusa, 

IV  z a m ia rz e  n iecnym  i  p o d łym .

G dy zas łabn ie  w walce tw o ja  dusza, 

Z a s ła n ia j się R o d łe m !

R od ło  je s t tw o ją  ta rc z ą  ochronną,

Tyś p o ls k ie j sp ra w y  szerm ie rzem .

P o zos ta j R od ła  rę k ą  obronną  

1 dum nym  ryce rzem  !
Szczęsny Z a p o lsk i

„ U  początków  za łożen ia  Z u fiązku  P o la k ó w  W  N iam czack la y la  iw iadom obć, 

za Lud p o lak i w P za ó zy  nia ckca i nia moza zrzac óią aamoibtnaąo bytu narodow aąo, 
N a ró d  P o ló k i z a i wyzbyć óią żyw e j k rw i p ó lto ra m ilio n w a j rza&zy P o la k ó w  

W  kliam czack, w  olbrzymiej, w iąkó zo ic i na o jcow iźn ie  oó iad la j .
Z odezwy Zakrzewskiej Rady Naczelnej Związku Polaków w Niemczech



Sztandary Rodła z Warmii i Westialii 
na Zlocie Młodzieży Polskiej w War- 

szaw e w r. 1935.

PialnaŁcia
Po w ojn ie  w ie lu  Polaków w y ­

jeżdżało z Niemiec do Państwa 
Polskiego. Dopiero w roku 1922 po­
częły się ustalać w arunki życia. 
Chaos la t powojennych, p leb iscy­
ty, powstania, reem igracja p rzep ły ­
nę ły  już przez tereny, zamieszka­
łe  przez Polaków. Po latach tych, 
ciężkich niezwykle, pozostało w ie ­
le szczerb i n ie ła tw o gojących się 
ran.

Półtora miliona Polaków.
W  Niemczech pozostało pó łto ra  

m iliona Polaków. W  r. 1922 roz­
poczęto myśleć o zorganizowaniu 
społeczeństwa polskiego w Rzeszy. 
Is tn ia ły  wówczas następujące o r­
ganizacje: Związek Polaków  w  P ru ­
sach Wschodnich, K om ite t W yko ­
nawczy na W estfa lię  i  Nadrenię, 
K om ite t N arodowy w B erlin ie  oraz 
K om ite ty  lokalne na Pograniczu. 
Latem  1922 r. z jechali się przed­
stawiciele tych organizacyj w  B e r­
lin ie. Na zjazd ten p rzyby ło  ró w ­
nież 2 Polaków  ze Śląska O pol­
skiego, k tó ry  w łaśnie o trzym ał spe­
cja lne prawa w  postaci Konw encji 
Genewskiej.

Wspólna organizacja naczelna.
Na zjeździe tym  posanowiono 

stworzyć jedną wspólną organiza­
cję naczelną —  Związek Polaków 
w Niemczech.

W  dniu 3 grudnia 1922 r. powstał 
Zw iązek Po laków  w  Niemczech, na- 
razie jako b iuro centralne, którego 
zadaniem by ło  przeprowadzenie 
zb ió rk i sił. Celem zaś te j konso­
lid a c ji s ił m ia ło  być zapewnienie 
Zw iązkow i Polaków w  Niemczech

Lat walki
tak ie j ważkości, aby mógł on w y ­
stępować wobec w ładz z żądaniem 
słusznych praw  d la  ludności p o l­
skiej w  Rzeszy.

Okres ten trw a ł dwa la ta  i  u- 
kończony został w r, 1925 z w yn i­
kiem pomyślnym. „T rzeba było 
przeorganizować życie polskie w 
Prusach Wschodnich, na Pograni­
czu, w  B erlin ie , na W e s tfa lii i za­
cząć od nowa pracę na Śląsku O- 
polskim . Trzeba by ło  jeździć od 
wsi do wsi, aby znaleźć człowieka, 
którego można by było  organi­
zować".

Bez kompromisów.
W raz z organizowaniem społe­

czeństwa przyszedł nowy obowią­
zek prowadzenia a kc ji wyborczej. 
Trzeba by ło  p rzy  tym  przełamać 
opór wszystkich niew ierzących w 
jak iko lw iek  sukces udz ia łu  w w y ­
borach. Zalecano kompromis z n ie­
m ieckim  ka to lick im  centrum  oraz 
prowadzenie pracy narodowej w 
ukryciu . Tymczasem Związek Po­
laków  w Niemczech postaw ił sobie 
jako zasadę, że na żadne ko m p ro ­
m isy z obcymi pa rtiam i czy organi­
zacjam i nie pójdzie nigdy. Praca 
zaś narodowa musi być prowadzo­
na jawnie w  poczuciu słuszności i z 
w ia rą  w  wygraną. P ierwsza walka 
zakończyła się zwycięstwem. Do 
Landtagu pruskiego weszło dwóch 
posłów Polaków. W ażnie jszym  je d ­
nak sukcesem b y ł fakt, że w  sta r­
ciu się dwóch koncepcji prowadze­
nia pracy narodowej zw yciężył po­
gląd radyka ln ie  po lsk i —  zdecydo­
wanej o tw arte j w alk i.

'buch lyta iatókiaj, łą c zn o  ¿cl P o la k ó w  w  H ia m c za c k
Jednocześnie na polu w ew nętrz­

nego życia społecznego Polaków w 
Niemczech przeprowadzona zosta­
ła  na jbardzie j do życia przystoso­
wana centra lizacja. Poprzez orga­
nizację naczelną —  Związek Po­
laków  w  Niemczech łączy ł się ca­
ły  lu d  po lsk i w  Rzeszy, tworząc 
pow oli już  nie oddzielne sobiepari- 
skie tereny, ale jedną w ie lką ro d z i­

nę dążącą do wspólnego celu. Cen­
tra lizac ja  ta nie oznaczała jednak 
rozw iązywania loka lnych towa­
rzystw  i przekazywania ich Zw iąz­
kow i Polaków. Przeciwnie, Zw ią­
zek Polaków w Niemczech popiera ł 
wszystkie towarzystwa lokalne, u- 
ważając słusznie, że każda polska 
organizacja czy instytuc ja , chociaż­
by najmniejsza, jest p lacówką p o l­

ską,' k tó re j istnienie jest wartością 
pozytywną.

W  ten sposób zachowana została 
pozorna różnolitość form  organiza­
cyjnych, jednakże z tym, że wszy­
stkie organizacje polskie w  N iem ­
czech przepojone zosta ły nowym 
duchem bra terskie j łączności ze 
w szystkim i rodakam i w  Rzeszy.

Z tych też założeń wychodząc, z
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in ic ja tyw y  Zw iązku Polaków w 
Niemczech pow sta ły  inne organiza­
cje centralne d la  specjalnych dzie­
dzin życia społecznego ja k : Zw ią ­
zek Polskich Tow arzystw  Szkol­
nych w  Niemczech, C entra lny K o ­
m ite t W yborczy, Związek Polskich 
Spółdzie ln i w Niemczech. Za leż­
ność wzajemną tych organizacyj bu­
dowano raczej na personalnej un ii 
n iż na form alnych wiązadłach.

Tiudo ufania fron tu  

na zaufnątrz
D rug i okres pracy i  w a lk i Pola­

ków  w Niemczech to la ta  1925 — 
1929. W  okresie tym  odbywało się 
„budowanie fron tu  nazewnątrz".

O pinia niemiecka świadomie nic 
nie wspominała o Polakach w  N iem ­
czech. Jednocześnie niemiecka po­
lity k a  zagraniczna, kierowana przez 
Stresemanna, używała mniejszości 
niem ieckiej w  państwach Europy 
jako a tu tu  politycznego. P o lityka  
tego rodza ju  wymagała nieposiada­
nia w  w łasnym  k ra ju  ja k ie jk o l­
w iek mniejszości, gdyż inaczej te ­
zy m in is tra  Stresemanna w raca ły ­
by jak  bumerang i  godziłyby w  je j 
in ic ja to ra  (starcie M ussolin i— Stre- 
semann).

Wobec powyższego o fic ja lna  po­
lity k a  niemiecka postaw iła tezę, iż 
w  Niemczech nie ma żadnych 
mniejszości narodowych, a cała 
prasa niemiecka m ia ła  nakazane 
niedyskutowanie z Polakam i i za­
m ilczanie ich egzystencji.

l(.u/a&tia PoLóka 

na łaran ia publicznym

Trzeba by ło  tego rodza ju  nasta­
wienie przełamać. Związek Pola­
ków  w  Niemczech p o d ją ł się po­
stawienia kw estii po lskie j w  N iem ­
czech na forum  publicznym  i dzieła 
tego dokonał.

Praca nie by ła  łatwa. Rozpoczę­
ła  się ona od tego, że z in ic ja tyw y  
Polaków w Niemczech powstał w 
roku  1924 Związek M niejszości N a­
rodowych w  Niemczech, a w  r. 1925 
wydany został p ierwszy numer

Obyczaj polski zachowują Polacy w Niemczech. Oto „Żniwiok“, urządzony 
przez Związek Polaków, maszeruje w barwnym pochodzie przez Bytom.

Pątniczym szlakiem na Górą Św. Anny.

W  Bytomiu na zjeździe akademickim studenci Polacy urządzili wieczornicę dla
Polaków z Bytomia.
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„K u ltu rw e h r" , czasopisma Zw iązku 
Mniejszości. Pismo to, drukowane 
w  języku niemieckim, dzięki w y ­
raźnej l in i i  ideowej stanęło wkrótce 
w  szeregu najlepszych czasopism 
specjalnych w  Europie., F a k t ten 
p rzyczyn ił się znacznie do zainte­
resowania op in ii publicznej spra-

W  ciągu la t Związek Polaków w 
Niemczech występował stale do 
rządu pruskiego jako reprezentant 
całej ludności polskie j w Rzeszy. 
W  ten sposób s iłą  fak tu  uznana zo­
stała wreszcie o fic ja ln ie  egzysten­
c ja  Polaków w  Niemczech i ich

Godnie kroczy do kościoła Polka z Roz- 

barku na Opolskim Śląsku.

wami mniejszości narodowych w 
Rzeszy, a Polaków w  szczególności.

Równocześnie przeprowadzone 
zostało uznanie D zie ln icy  I  Zw iąz­
ku Polaków w Niemczech za o fic ­
ja lną reprezentantkę interesów lu d ­
ności po lskie j na Śląsku wobec 
w ładz oraz L ig i Narodów.

przedstaw icie lstwa w  postaci na ­
czelnej organizacji —  Zw iązku Po­
laków  w  Niemczech. F akt ten w y ­
w o ła ł liczne a tak i prasy niemiec­
k ie j, k tóra  już d łużej milczeć nie 
mogła.

W  u/etca

o jarau/a m niajózoiciouSa

Jednocześnie Polacy w  N iem ­
czech w ys tąp ili na terenie m iędzy­
narodowym, biorąc udz ia ł w  kon­
gresach mniejszościowych w  Gene­
wie w  latach 1925 —  1926, W  ro ­
ku 1927, k iedy kongres n iedw u­
znacznie stanął na gruncie w yłącz­
nie p o lity k i państwowej, Polacy w 
Niemczech w ys tąp ili z kongresu, 
uważając słusznie, że sprawy 
mniejszościowe nie mogą być zw ią­
zane z jakąko lw iek po lityką , gdyż 
posiadają one charakter k u ltu ra l-  
no-narodowy.

W ystąpienie z kongresu m n ie j­
szościowego w yw o ła ło  w ie lk ie  echo 
w całej prasie św iatowej, a zara­
zem odebrało kongresowi nimb re ­
prezentowania wszystkich m n ie j­
szości w  Europie.

Uważając jednak, że ty lko  praca 
pozytywna dać może w yn ik i, Po­
lacy w  Niemczech w  dalszym ciągu 
szukali dróg najlepszego rozw iąza­
nia problem u mniejszościowego. 
W  r. 1929 Związek M niejszości 
Narodowych w  Niemczech ogłosił 
słynną deklarację  berlińską, w  k tó ­
re j u s ta lił podstawy pracy m n ie j­
szościowej. D ek la rac ja  ta p rzy ję ta  
została następnie jako podstawowa 
p rzy  wszelkich dyskusjach m n ie j­

Polak z Rozbarku w stroju ludowym — 
na Sejmiku Polaków Śląska Opolskiego 

na Górze Św. Anny.

szościowych i uznana została nawet 
przez kongres genewski.

W reszcie w  walce o prawa m n ie j­
szościowe uzyskali Polacy w N iem ­
czech w  r. 1928 ordynację szkolną, 
niestety niewykonaną w  całości,

O  um ocniartia u/etu/nątfzna

Od r. 1929 do r. 1933 trw a  okres 
trzeci, w  k tó rym  to okresie chodzi­
ło  ,,o takie  umocnienie wewnętrzne, 
aby ludność polska uświadomiona, 
złączona w  organizacjach polskich 
mogła w yw ierać odpowiednią siłę 
a trakcy jną  i  przyciągać szerokie 
njasy ludu  polskiego, m niej lub w ię ­
cej uświadomionego“ .

Okres ten rozpoczął się budowa­
niem szkół, przyczym  jednak na­
tra fiono  na w ie lk ie  trudności. Tak 
więc wybudowane w  r. 1930 szkoły 
na Kaszubach nie m ogły być u ru ­
chomione (do dzisiejszego dnia) na 
skutek zakazu w ładz. W  r, 1932 
stworzone zostało w ie lk im  w y s ił­
kiem całego ludu  polskiego w 
Niemczech pierwsze Polskie G im na­
zjum  w Bytom iu na Śląsku O po l­
skim.

¿¿znanie naczelnej, oTąanizacji
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S z t a n d a r  TźodŁa
Polacy w Niemczech mówią:
W  czerwone pole rzuciliśm y białością dumy b ijący , zuchwały znak.
Znak kró lewski, a prosty.
To, RO DŁO  nasze.
W  śm iałym  przedstaw ieniu graficznym  w idać sty lizow any bieg W is ły , 
u k tó re j początku w rós ł Kraków .
Dwa razy złamana lin ia  przecina czerwone pole, ziem i polskie j.
Ta ziem ia słoneczna i  walcząca, ta W isła  potężną i w ierna, ten K raków  
kró lew ski i stary.
R O D ŁO  to obrazowy znak P o l a c t w a * )  —  M y w Polactwo w topien i 
jesteśmy.
N ie mówimy zaś, że Polactwo ważne lub w ie lk ie , górne lub ciężkie... bo 
ja k  nazwać to, co jes t iścizną, d la  k tó re j określenia żadne ludzkie  systemy 
m iar i  wag nie w ystarcza ją? Jak  mówić o wszystkim  istniejącym , 
a o niewidocznym, nieuchwytnym  a wyczuwalnym ?
Poprostu Polactwo  —  to wyrażenie jędrne  i młodzieńcze, silne i miłosne.
Serca czucie, rozum ienie i oczu w idzenie p ra n ie  i  nazewnątrz się znaczyć 
Polactwem d la  ucha.
Rodłem d la  oka.
Serce zaś sercu mówi.
Is tn ien ie  W is ły  nie zaczyna się ani się kończy.
J  est!
W is ła  tętnicą krw ionośną ziem polskich. W is ła  potężna, w ierna rzeka.
K o lo r W is ły  b ia ły , bo wierna, bo kochana, bo m iłu jąca jest.
Na mocnym podłożu skał, u początków W is ły  biegu rozsiad ł się K raków , 
kolebka k u ltu ry  N arodu Polskiego. K raków  od w ieków słońcem prom ie­
n iu jący. W is ła  i  K raków  na ziem i po lsk ie j, radosnej i  walczącej.
TO R O D ŁO  nasze.
Prom ienny znak na piersiach, na sztandarach...
Nasze R O D ŁA  chrzest w  wodach W is ły  w zię ły .
To było  zbratanie się radosne i  ważne.
O w ia ł nas potężny duch przeszłości, za jaśn ia ł w ie lk im  celem, w ysup ła ł 
z mnogości p raw d najważniejszą, że jesteśm y!
I  pod sztandarem R O D ŁA  trwam y.
M y, Polacy w Niemczech.
Rodłacy.
D la  Spraw y naszej walczym y. Pieśń, pacierz, język  o jczysty i dusze p o l­
skie osłaniamy.
N ie w idz im y innego godniejszego celu na świecie, ja k  ty lko  walkę o Sprawę 
naszą, walkę d la  Polactwa.
M ocn i jesteśmy w ia rą  w  słuszność Sprawy naszej i  W pewną wygraną.
M ło d z i jesteśmy radością, że walczyć możemy. Jasno w idz im y przyszłość  
bo Sprawa nasza w ie lką  jes t: w alkę zaś d la  Spraw y naszej staw iam y w yże j 
niż zapobiegliwość codziennego bytowania.

Rządzimy się praw am i niepisanymi, a jednak is tn ie jącym i. Budu jem y na 
miłości, w ierze i p rzy jaźn i.
W rą w nas s iły  rwące się ku w ielkości.
Z ryw  nasz goreje trw a łym  płom ieniem.
N ad naszymi czołam i dumne i  jasne sztandary R O D Ł A  łopocą.

*) Słowo „Polactw o”  u iyw ane je s t powszechnie przez rodaków naszych w Niemczech 
dla ujęcia w jednym  w yrazie pojęcia „wszystkiego co polskie” .

Treścią następnego numeru »Polski« jest: «Oręż polski w hołdzie Marii'
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Gmach polskiego gimnazjum w Kwidzynie (Prusy Wsch.).

PoLókia p ióm a u/ łlia m c z a e h

D la  m łodzieży, nie mogącej się 
kszta łc ić w  szkołach czy kursach 
polskich, stworzone zostały dwa p i ­
sma „M a ły  Polak w Niemczech“  
oraz „M ło d y  Polak w Niemczech“ . 
Pisma te przew yższyły tego rodza­
ju  w ydaw nictw a niemieckie i s ta ły  
się ważnym czynnikiem  wychowaw­
czym młodego pokolenia polskiego 
w Rzeszy.

W zrasta jąca liczba m łodzieży 
akadem ickiej spowodowała organi­
zowanie specjalnych burs. Dziś is t­
n ie ją  one już w  Berlin ie, K ró lew cu 
i W roc ław iu .

Stworzono nowy dziennik „G łos  
Pogranicza i  Kaszub“ , rozpoczęto 
szeroką propagandę czyte ln ictw a 
polskiego.

Na polu gospodarczym, dzięki 
roztropnej po lityce oraz w ie lk im  
w ysiłkom  udało się nie ty lko  u trz y ­
mać wszystkie spółdzie ln ie polskie, 
ale stworzono mimo ogólnego k ry ­
zysu jeszcze centralną instytuc ję  
polskiego życia gospodarczego - -  
Bank S łow iański w  B erlin ie , k tó ry  
doszedł dziś do sumy bilansowej 
dwóch m ilionów  marek.

P o d  ra iim am  to talizm u

C zw arty okres, to la ta  ostatnie, 
lata, zaznaczone w ie lk im i przem ia­
nami ustro jow ym i w  państw ie n ie­
m ieckim. Od r, 1933 państwo n ie­
m ieckie posiada ustró j to ta lny, 
wprowadzony przez ruch nacjona­
lis tyczny pod wodzą obecnego K an ­
clerza Rzeszy, A d o lfa  H itle ra .

Nacjonalsocja lizm  po tęp ił ger­
manizację, jednocześnie jednak 
w prow adził ustawy, k tóre  przez 
swój charakter wyłącznie narodo- 
wo-niem iecki, stosowane do P o la ­
ków w Niemczech, muszą budzić 
w ie lk ie  zastrzeżenia. Tak więc np. 
ustawa o zagrodach dziedzicznych, 
nie w yklucza jąc obcych mniejszości 
narodowych, uznaje tym  samym 
chłopa polskiego za „ź ró d ło  k rw i 
narodu niemieckiego“ . Ustawa p ra ­
sowa nakazuje dziennikarzom  p o l­
skim pisać w  duchu narodowo-nie- 
m ieckim  itp .

F ak ty  powyższe zm usiły Z w ią ­
z e k  Polaków w  Niemczech do skie­
rowania całej uwagi na zagadnie­
nie stosowania ustaw narodowo- 
niem ieckich do ludności polskie j. 
Związek Polaków w  Niemczech, 
stojąc na stanowisku, że żadna u- 
stawa czy rozporządzenie nie może 
być w  skutkach swych germaniza- 
cyjna, in te rw en iu je  w  każdym  po­
szczególnym w ypadku u w ładz, 
starając się uzyskać odpowiednie 
orzeczenie. N iestety w  o lbrzym im  
mechanizmie państwowym nie jest 
to łatwem. Toteż w ydz ia ł praw ny 
Zw iązku Polaków w Niemczech za­
ła tw ia  tysiące in te rw encji, broniąc 
nie ty lko  ins ty tucy j czy organiza-

Stoisko pism polskich, urządzone przez 
Towarzystwo młodzieży w Zabrzu na 

Wystawie Robót Ręcznych
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cyj, lecz również poszczególnych 
członków.

W yrazem  te j o lbrzym ie j pracy 
Zw iązku Polaków jest pięć tomów 
czasopisma „K u ltu rw e h r“ , liczą­
cych 3 300 stron petitem, a zawie­
ra jących zaledwie część na jba r­
dziej charakterystycznych in te r­
wencji.

A udiancjtz u Puakrara
Jednocześnie Związek Polaków 

w Niemczech dążył stale do osiąg­
nięcia zasadniczego orzeczenia n a j­
wyższej w ładzy, to jest Kanclerza 
A d o lfa  H itle ra . W  zw iązku z tym  
w  roku  bieżącym zw róc ił się Zw ią-

Towarzystwo Młodzieży w Szkicu na 
Pograniczu jest dumne, że pod znakiem 

Rodła się jednoczy.

zek Polaków w  Niemczech do K an ­
clerza H itle ra  z prośbą o audien­
cję, k tó ra  odbyła się dnia 5 lis to ­
pada 1937 r.

P o d  óztandaram P o d ia
Piętnaście la t pracy i w a lk i lu d ­

ności po lskie j w  Rzeszy pod k ie ro ­
wnictwem  Zw iązku Polaków w  
Niemczech wykazało, że wbrew 
wszelkim  zakusom Polacy p o tra fili 
się nie ty lko  obronić, ale i w iele 
rzeczy pozytyw nych stworzyć.

Dziś już  żadna gazeta nie może 
przem ilczeć zagadnienia polskiego 
w  Niemczech, gdyż jest ono znane 
na całym  świecie.

Dziś już  n ik t nie może liczyć na 
słabość elementu polskiego w  Rze­
szy, rozbitego na różne tereny i  róż ­
ne organizacje, czy partie. Z jedno­
czeni pod sztandarem Rodła Polacy 
w  Niemczech tworzą dziś na jbar-

Polskie Gimnazjum w Bytomiu,

dziej spoistą polską grupę narodo­
wą w  świecie. Z dumą też nazywają 
oni Związek Polaków w Niemczech 
braterską organizacją wszystkich 
Polaków Rzeszy.

Dziś mogą Polacy w  Niemczech 
pow tórzyć słowa swych przedsta­
w ic ie li, słowa z grudnia 1922 r.. 
„Rodacy, w ie lk ie  stw orzyliśm y  
dzieło, łączące wszystkich braci i 
siostry w ca łe j Rzeszy N iem ieckie j 
w jedno silne ogniwo społeczne. 
Bez różnicy zapatrywań p o litycz ­
nych, zdolności umysłowych i ma­

ją tkow ych łączyć się będziemy pod 
jednym  hasłem polskim  —  K to  Po­
lak, ten brat nasz".

Inscenizacja pieśni „Błogosławiona Do­
broć“ na Obchodzie Wiary Ojców 

w Opolu.

Plain (¡Zo
Mniemanie o nas zrosło się n ie ­

rozerwalnie z pojęciem radości. 
W  rzeczywistości jesteśmy zawsze, 
i  tak  musi być, m łodzieżą radosną.

Radość nasza wyraża się w  tym  
zapam iętałym  a jednak karnym  
rozmachu pracy d la  Sprawy na ­
szej. Po prostu radości z tego, że 
Polakam i jesteśmy i  że pracować 
dla Polactwa możemy...

Różne są środki naszej pracy 
dla Sprawy. W śród tych środków 
jednym  z najważnie jszych jest 
śpiew. Z łoży liśm y niejedne dowo­
dy na to, a i  śpiew nas n igdy nie 
zawodził. W yn ik i m ie liśm y n a j­
lepsze.

Każdemu, k to  w  październ iku

w idz ia ł X I I  Z jazd Zw iązku P o l­
skich K ó ł Śpiewaczych w  B erlin ie , 
serce rosło z dumy; ten zapał i ra ­
dość, to w ie lk ie  poczucie ważności 
chw ili, ta  przeogromna m iłość do 
pieśni naszej —  to wzrusza.

Przedstaw iając sobie niedawną 
przeszłość i teraźniejszość, patrząc 
i  przeżywając równocześnie te ra ­
dosne chw ile Z jazdu, musimy w y ­
sunąć sobie wniosek następujący: 
trzeba w ielkiego zdania sobie spra­
w y z ważności krzew ienia śpiewu 
rodzinnego, trzeba gorącej m iłości 
do pieśni naszej, trzeba nieza­
chwianej w ia ry  w  powodzenie 
i trzeba oczywistej pracy, by przez 
ty le  lat, mimo wszelkie j trudności,
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duszy ludzk ie j na zewnątrz, uczy 
Polaków w  Niemczech mowy p o l­
skiej, ojczystego języka. W szyst­
kie braki, p rzew iny szkół, warszta­
tów  pracy i nieraz wychowania tu ­
ta j mają swoje zadośćuczynienie, 
śpiewak uczy się języka.

Nasza pielęgnacja pieśni stano­
w i dale j obok czynnika a rtys tycz­
nego, czynnik wychowania narodo­
wego. Doświadczenia i  spostrze­
żenia dowodzą, że nic tak nie prze­
mawia do zabłąkanego serca i obo­
jętnej duszy, jak  w łaśnie pieśń, to 
słowo śpiewne, czystością drga­
jące.

Potężnie b rzm i Hasło Polaków  
w  Niemczech po tym  uroczystym  
obrządku. W  tej ch w ili każdy od­
czuł, mniej lub w ięcej, ale pew ­
nie, że ulega te j sile przemocnej, 
czemuś, co ani okiem  się spostrzec 
nie da, ani ręką  wymacać, ani ro ­
zumem objąć, czemuś, co ty lk o  we

Pamięć Wodza Narodu Józefa Piłsudskiego czczona jest przez wszystkich Pola wnętrzu, W sercu szepcze a czę
ków w Niemczech. Oto dekoracja Centralna wystawy prac młodzieży w jednej Ŝ ° 8*°Śno^ b rzm i i za tęch ły spokój
z miejscowości na Śląsku Opolskim. Na postumencie: Hasło Polaków w Niemczech obojętności zakłóca, czemuś, co

Zgórą pół wieku na dalekiej Westfalii żyją Polacy. Oto uroczystość 60-łecia 
najstarszego Towarzystwa polskiego na Westfalii „Jedność“ w Dortmundzie.

Arkadiusz Bożek z Markowie przemawia 
na Sejmiku Polaków Śląska Opolskiego 

na Górze św. Anny.

te ko ła  i towarzystwa śpiewu u trz y ­
mać, i to w  stanie żywym.

K o ła  berlińskie swej żywotności 
nie za trac iły , potw ierdzając swym 
istnieniem niezachwianą prawdę, że 
przepotężna jest s iła  pieśni, że n ie­
pokalaną n ieprzy jaznym i w arunka­
m i jest moc w ia ry  w  powodzenie.

Pieśń jest czynnikiem  wycho­
wawczym bardzo ważnym.

D la  Polaków zaś w  Niemczech

ma ona zadanie szczególne. Ma 
ona —  pow tarzając za K ie row n i­
kiem Naczelnym Zw iązku Polaków 
w Niemczech, dr. Kaczm arkiem  —  
znaczenie czworakie.

Śpiew, to najdoskonalszy spo­
sób wypow iadania i  udzielania się

jest W szystk im  —  i —  to  w ie ­
m y —  nosi im ię Polactwo.

W reszcie śpiewaniem naszym 
m anifestujem y radość i tężyznę 
p racy naszej, Po lactw o nasze p rze­
bogate. Nas ono ogarnia i  na o to ­
czenie prom ieniu je.


